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  Od stro­ny mo­rza sil­nie wia­ło. Ko­bie­ta szła szyb­ko; drob­na, szczu­pła, w zbyt du­żej pu­cho­wej kurt­ce. Ob­rę­bio­ny sztucz­nym fu­trem kap­tur głę­bo­ko opa­dał jej na oczy, ale przy­naj­mniej nie mar­z­ła. Wsu­nę­ła dło­nie w kie­sze­nie, prze­lot­nie my­śląc o śpią­cym w swo­im po­ko­ju synu. Czy kie­dy­kol­wiek się do­wie, że po­ży­czy­ła so­bie jego kurt­kę i wy­mknę­ła się nocą do par­ku? Co by o niej po­my­ślał, gdy­by się do­wie­dział, że wplą­ta­ła się w ko­lej­ny zu­peł­nie bez­sen­sow­ny ro­mans? Cza­sem Ma­ciek tak dziw­nie na nią pa­trzył. Po­nu­ry, za­mknię­ty w so­bie, wiecz­nie zgar­bio­ny… Była pew­na, że na­sto­let­ni syn oce­nia ją su­ro­wo, bez ta­ry­fy ulgo­wej.


  Po­tknę­ła się i nie­mal upa­dła, śli­zga­jąc się na po­kry­wa­ją­cych par­ko­wą alej­kę mo­krych li­ściach. Zno­szo­ne za­mszo­we mo­ka­sy­ny, któ­re za­ło­ży­ła w po­śpie­chu, zde­cy­do­wa­nie le­piej nada­wa­ły się na sło­necz­ne dni niż na spa­ce­ry po bło­cie. Park był pu­sty i ciem­ny. Część la­tar­ni roz­miesz­czo­nych wzdłuż wy­la­nej spę­ka­nym be­to­nem alej­ki nie dzia­ła­ła. Gdzieś za jej ple­ca­mi trza­snę­ła ga­łąź. Od­wró­ci­ła się gwał­tow­nie, z bi­ją­cym ser­cem wpa­tru­jąc się w mrok. Ni­ko­go… Przy­spie­szy­ła kro­ku, już nie­mal bie­gła. Ser­ce szar­pa­ło jej się w pier­si, w ustach za­schło. Po co w ogó­le dała się na­mó­wić na tę bez­sen­sow­ną noc­ną rand­kę? Prze­cież tyle razy mu mó­wi­ła, że nic z tego nie bę­dzie!


  Męż­czy­zna, z któ­rym mia­ła się spo­tkać, za­szedł ją od tyłu, zła­pał wpół i wy­so­ko pod­niósł.


  – Idio­ta! Wiesz, jak mnie prze­stra­szy­łeś?! – krzyk­nę­ła.


  Ro­ze­śmiał się i po­sta­wił ją na zie­mi.


  Po­pra­wi­ła kap­tur i spoj­rza­ła mu w twarz.


  – Nie wiem, po co tu przy­szłam… Ju­tro mam dy­żur, po­win­nam się wy­spać, a ty…


  – Tę­sk­ni­łem za tobą – szep­nął, na­chy­la­jąc się nad nią.


  Był wy­so­ki, ma­syw­ny. Przy jej me­trze pięć­dzie­się­ciu ośmiu spra­wiał wra­że­nie gi­gan­ta.


  – Nic z tego nie bę­dzie – po­wie­dzia­ła ci­cho.


  – To po co tu przy­la­złaś?! No po­wiedz! Mó­wisz, że mnie nie chcesz, ale za mną bie­gasz! Jest śro­dek nocy, a ty jed­nak zja­wi­łaś się w par­ku! – wark­nął.


  Nie od­po­wie­dzia­ła.


  Od­wró­ci­ła się na pię­cie i ru­szy­ła w stro­nę naj­bliż­sze­go wyj­ścia.


  Zła­pał ją za ra­mię.


  – Zo­stań – po­wie­dział znacz­nie ła­god­niej­szym gło­sem.


  Przez dłuż­szą chwi­lę mil­cze­li.


  W koń­cu przy­tu­lił ją i po­ca­ło­wał w po­li­czek.


  – Zmar­z­łaś. Chodź­my do sa­mo­cho­du – za­pro­po­no­wał.


  – Po­win­nam wra­cać do domu. Po­słu­chaj, ja nie chcę, że­byś…


  – Chodź­my stąd, jest ku­rew­sko zim­no! – wszedł jej w sło­wo.


  Kie­dy wy­cho­dzi­li z par­ku, za­czę­ło mżyć. Po­my­śla­ła, że jego z pew­no­ścią nie ob­cho­dzi, co ma do po­wie­dze­nia. Chciał ją ze­rżnąć, ugiąć, skło­nić do ko­lej­ne­go razu, któ­ry z pew­no­ścią nie miał nic wspól­ne­go z mi­ło­ścią. Po­my­śla­ła o by­łym mężu. Czy jesz­cze ko­goś po­ko­cha po tym, co zro­bił jej Bar­tosz? Skur­wiel zdra­dzał ją z jej naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką. Czy moż­na so­bie wy­obra­zić więk­sze upo­ko­rze­nie? Wszy­scy wie­dzie­li, że ją po­su­wa! Wszy­scy, tyl­ko nie ona! I jesz­cze ta po­chrza­nio­na hi­sto­ria z Wik­to­rem…


  – Wsia­daj! – Kie­dy do­tar­li do auta, otwo­rzył jej drzwicz­ki od stro­ny pa­sa­że­ra.


  – Od­wieź mnie do domu – po­pro­si­ła.


  – Od­wio­zę. Ale naj­pierw po­ka­żesz, jak bar­dzo za mną tę­sk­ni­łaś.


  Zła­pa­ła za klam­kę. Nie mia­ła za­mia­ru ule­gać, sko­ro i tak przy­szła, żeby mu oznaj­mić, że to ko­niec.


  – Do­kąd to? – za­py­tał ostrym to­nem.


  Nie zdą­ży­ła wy­siąść, przy­trzy­mał ją.


  – I co? Bę­dzie­my się tak szar­pać?


  Na­chy­lił się nad nią i wsu­nął dłoń mię­dzy jej nogi. Przez gru­by ma­te­riał dżin­sów nie­wie­le czu­ła, ale i tak za­ci­snę­ła uda. Wark­nął, żeby nie gra­ła pie­przo­nej cnot­ki.


  Czu­ła, że jest wście­kły. Przy­mknę­ła oczy, na­gle po­czu­ła się zmę­czo­na. W su­mie to prze­cież ni­cze­go nie zmie­ni, je­śli prze­śpię się z nim jesz­cze raz, po­my­śla­ła.


  Roz­piął jej kurt­kę.


  – Zdej­mij te ła­chy! – wark­nął.


  Rzu­ci­ła pu­chów­kę na tyl­ne sie­dze­nie i zgra­bia­ły­mi z zim­na pal­ca­mi za­czę­ła roz­pi­nać swe­ter. W sa­mo­cho­dzie było chłod­no. Wło­żył ję­zyk do jej ucha, wciąż piesz­cząc cia­sno opię­te dżin­sa­mi wnę­trze ud. Za­zwy­czaj to lu­bi­ła, ale te­raz my­śla­ła tyl­ko o tym, że nie­ba­wem bę­dzie po wszyst­kim. Za mie­siąc po­win­na już być na dru­gim krań­cu kra­ju – bez­piecz­na, da­le­ka od kosz­mar­nych wspo­mnień i peł­na na­dziei na nowy po­czą­tek. Trzy­dzie­ści sześć lat to w koń­cu nie tak wie­le. Uło­ży so­bie ży­cie od nowa, wszyst­ko po­ukła­da, my­śla­ła, kie­dy przez gru­by ma­te­riał fla­ne­lo­wej ko­szu­li mię­to­sił jej pier­si.


  – Nie masz sta­ni­ka – po­wie­dział, ob­li­zu­jąc usta.


  Się­gnę­ła do jego roz­por­ka i roz­pię­ła mu spodnie. Po chwi­li sta­li się go­rącz­ko­wą plą­ta­ni­ną rąk, nóg i ubrań. Ko­tłu­jąc się na sie­dze­niu jego sta­re­go wozu sta­ra­li się nie my­śleć o chło­dzie i nie­wy­go­dzie.


  Skoń­czył za­ska­ku­ją­co szyb­ko i ka­zał jej się ubie­rać.


  – Pod­rzu­cę cię pod dom – mruk­nął, kie­dy wy­jeż­dża­li z gra­ni­czą­ce­go z par­kiem par­kin­gu.


  Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. Było jej zim­no, bo kurt­ka wciąż le­ża­ła na tyl­nym sie­dze­niu. Choć było wy­jąt­ko­wo śli­sko, męż­czy­zna je­chał szyb­ko, nie­roz­waż­nie.


  – Zwol­nij – po­pro­si­ła, kie­dy bra­li ostry za­kręt, nie­mal wy­pa­da­jąc przy tym z dro­gi.


  – Bo­isz się?


  – Po­wiedz­my, że nie chcia­ła­bym zgi­nąć w taki bez­sen­sow­ny spo­sób – rzu­ci­ła.


  – Bo­isz się – uśmiech­nął się.


  Zer­k­nę­ła na jego pro­fil. Ma taką cud­nie kształt­ną gło­wę, po­my­śla­ła.


  – W so­bo­tę jadę do Nie­miec od­wie­dzić sta­re­go przy­ja­cie­la, i tak so­bie po­my­śla­łem, że może po­je­dziesz ze mną? Gdy­byś chcia­ła za­brać dzie­cia­ka, nie ma pro­ble­mu – po­wie­dział, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od zdra­dli­wie mo­krej na­wierzch­ni szo­sy.


  – Mó­wi­łam ci prze­cież, że z nami ko­niec. Po­słu­chaj, i tak wy­jeż­dżam…


  – Wy­jeż­dżasz?! – Za­ha­mo­wał gwał­tow­nie, nie­mal tra­cąc pa­no­wa­nie nad kie­row­ni­cą.


  – Co ty od­pier­da­lasz?! Chcesz nas za­bić?! – krzyk­nę­ła.


  – Do­kąd je­dziesz? – za­py­tał, zjeż­dża­jąc na po­bo­cze.


  – Nie­waż­ne, nic ci do tego! Z nami ko­niec, ile razy mam ci po­wta­rzać?!


  Za­ci­snął pię­ści i wbił w nią złe, wręcz nie­na­wist­ne spoj­rze­nie.


  – Dziw­ka! – wy­ce­dził w koń­cu. – Wszyst­kie je­ste­ście ta­kie same! Wy­ra­cho­wa­ne, pod­łe dziw­ki! A może ja coś do cie­bie czu­ję, nie przy­szło ci to do gło­wy?! Może nie cho­dzi tyl­ko o rżnię­cie, może to coś wię­cej?! Po­gry­wasz so­bie ze mną?! No po­wiedz, do­brze się ba­wisz?!


  – Nie będę tego słu­chać! – Drżąc z zim­na, drob­na ko­bie­ta się­gnę­ła po le­żą­cą na tyl­nym sie­dze­niu pu­cho­wą kurt­kę syna i wy­sia­dła z sa­mo­cho­du.


  Ro­sną­ca na po­bo­czu tra­wa szyb­ko zmo­czy­ła jej spodnie, wil­goć lek­ko skrę­ci­ła ja­sne wło­sy i prze­ni­kła ją do szpi­ku ko­ści. Za­ło­ży­ła pu­chów­kę i roz­tar­ła dło­nie.


  – Masz ra­cję, wy­pier­da­laj! – wrza­snął jej ko­cha­nek, za­nim za­trza­snę­ła drzwicz­ki od jego sa­mo­cho­du.


  Szo­sa była pu­sta i ciem­na. Blon­dyn­ka ru­szy­ła po­bo­czem, sta­ra­jąc się nie my­śleć o sil­nym wie­trze i sią­pią­cej bez­li­to­śnie mżaw­ce. Przez pierw­szych kil­ka­na­ście me­trów na­słu­chi­wa­ła od­gło­su sil­ni­ka, ale naj­wi­docz­niej on nie za­mie­rzał od­jeż­dżać. Wy­obra­zi­ła so­bie, jak nie­ru­cho­mo sie­dzi za kie­row­ni­cą, taki wście­kły, z za­ci­śnię­ty­mi usta­mi i złym spoj­rze­niem. A prze­cież od po­cząt­ku mu mó­wi­ła, że to tyl­ko prze­lot­na łóż­ko­wa zna­jo­mość, nic wię­cej…


  Zza po­bli­skie­go za­krę­tu wy­je­chał ja­kiś sa­mo­chód. Ko­bie­ta zmru­ży­ła oczy, sta­ra­jąc się do­strzec w ciem­no­ści szcze­gó­ły, ale wi­dzia­ła je­dy­nie parę re­flek­to­rów zbli­ża­ją­cą się w jej stro­nę z prze­ciw­ka. Mi­ja­jąc ją, kie­row­ca zwol­nił, jak­by chciał się le­piej przyj­rzeć wę­dru­ją­cej sa­mot­nie przez noc drob­nej ko­bie­cie, jed­nak szyb­ko przy­spie­szył, i po chwi­li był już tyl­ko wspo­mnie­niem. Ci­sza… Zer­k­nę­ła w pra­wo, za­sta­na­wia­jąc się, ile cza­su za­bie­rze jej noc­ny spa­cer do domu. Cią­gną­ce się wzdłuż dro­gi pola były ciem­ne i zło­wro­gie, a ona przy­po­mnia­ła so­bie po­gło­ski o po­ja­wia­ją­cym się w tej oko­li­cy UFO. Na myśl o ko­smi­tach par­sk­nę­ła ner­wo­wym śmie­chem. Idiot­ka! Co też jej cho­dzi po gło­wie?!


  Kil­ka mi­nut póź­niej ob­ró­ci­ła się, ale syl­wet­ka sa­mo­cho­du jej przy­god­ne­go ko­chan­ka daw­no znik­nę­ła w noc­nych ciem­no­ściach. Przez chwi­lę na­słu­chi­wa­ła, jak­by po­przez szum wia­tru chcia­ła usły­szeć sil­nik, w koń­cu ru­szy­ła da­lej. Była mniej wię­cej w po­ło­wie dro­gi, kie­dy usły­sza­ła, że ktoś nad­jeż­dża. Przy­sta­nę­ła i zer­k­nę­ła w stro­nę za­krę­tu. Nie wi­dzia­ła za­ko­la szo­sy, ale od razu zro­zu­mia­ła, że sa­mo­chód, któ­ry się zza nie­go wy­nu­rzył, je­chał szyb­ko, zde­cy­do­wa­nie za szyb­ko. Zmru­ży­ła oczy. Chla­piąc wodą spod kół, pę­dził pro­sto na nią. Nie są­dzi­ła jed­nak, że coś jej gro­zi, na­wet przez uła­mek se­kun­dy nie prze­szło jej przez myśl coś tak nie­do­rzecz­ne­go. Do­pie­ro kie­dy pro­wa­dzą­cy gwał­tow­nie szarp­nął kie­row­ni­cą, ośle­pia­jąc ją świa­tła­mi, zro­zu­mia­ła, że za­raz w nią ude­rzy. Po­my­śla­ła o by­łym mężu – kie­dyś prze­cież już jej gro­ził, krzy­czał, że ją za­bi­je… Se­kun­dę póź­niej roz­pę­dzo­ne auto wy­rzu­ci­ło ją na kil­ka me­trów w górę, a ciem­ność, któ­ra na­gle za­pa­dła, wchło­nę­ła ją całą sobą, za­ssa­ła…
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  Młod­szy aspi­rant Krzysz­tof Bu­gaj miał cięż­ką noc. Do pierw­szej nad ra­nem brał udział w ak­cji za­trzy­ma­nia czter­dzie­sto­kil­ku­lat­ka po­dej­rza­ne­go o bru­tal­ny gwałt na nie­let­niej, a kie­dy wró­cił do domu, wie­le nie po­spał…


  – Krzysz­tof, wsta­waj! Chy­ba dzie­je się coś złe­go. – Wy­raź­nie spa­ni­ko­wa­na Iwo­na obu­dzi­ła go tuż przed czwar­tą, gwał­tow­nie szar­piąc za ra­mię.


  Usiadł na łóż­ku, z tru­dem roz­róż­nia­jąc kon­tu­ry wy­ła­nia­ją­cych się z pół­mro­ku me­bli. W sy­pial­ni było nie­mal cał­kiem ciem­no, tyl­ko przez uchy­lo­ne drzwi wpa­da­ła przy­jem­nie bursz­ty­no­wa po­świa­ta za­pa­lo­nej w ko­ry­ta­rzu lam­py.


  – Co jest, kot­ku? – wy­mam­ro­tał wy­rwa­ny z pierw­sze­go snu.


  Po­przed­niej nocy też nie­wie­le spał i czuł się tak, jak­by ota­cza­ła go mgła.


  – Strasz­nie krwa­wię – po­wie­dzia­ła ła­mią­cym się gło­sem.


  Oprzy­tom­niał w jed­nej chwi­li. Ze­rwał się z łóż­ka i za­ło­żył spodnie, za­po­mniał jed­nak zdjąć górę od pi­ża­my, na któ­rą za­rzu­cił po pro­stu sta­rą, sza­rą blu­zę z kap­tu­rem.


  – Ma­tyl­da… – Tru­pio bla­da Iwo­na zer­k­nę­ła w stro­nę dzie­cię­ce­go po­ko­ju.


  – We­zmę ją, ty po­wo­li idź do auta – wszedł jej w sło­wo Krzysz­tof.


  Wy­cho­dząc z sy­pial­ni, zer­k­nął na sko­tło­wa­ne łóż­ko i do­pie­ro wte­dy za­uwa­żył pla­mę na prze­ście­ra­dle. Cho­le­ra, aż tyle krwi? – Przez chwi­lę zro­bi­ło mu się nie­do­brze, ale szyb­ko się opa­no­wał. Ze­rwał za­krwa­wio­ną po­ściel i rzu­cił ją na zie­mię. Chwi­lę póź­niej zła­pał za le­żą­ce na ko­mo­dzie klu­czy­ki i pchnął drzwi od nie­wiel­kie­go dzie­cin­ne­go po­ko­ju. Ma­tyl­da spa­ła z roz­rzu­co­ny­mi za głów­ką rącz­ka­mi. Wziął dziew­czyn­kę na ręce i opa­tu­lił gru­bym, weł­nia­nym ko­cem. Na ze­wnątrz ostro wia­ło, ale nie chciał tra­cić cza­su na za­kła­da­nie jej kurt­ki. Kie­dy z ma­leń­ką w ra­mio­nach wy­szedł na klat­kę, Iwo­na, zgię­ta wpół i do­słow­nie uwie­szo­na na ba­rier­ce, krok za kro­kiem scho­dzi­ła po scho­dach.


  – Cho­le­ra, jak tu ciem­no! Trze­ba było w koń­cu wy­mie­nić tę prze­klę­tą ża­rów­kę! Ostroż­nie, uwa­żaj na ten ukru­szo­ny sto­pień – rzu­cił po­de­ner­wo­wa­ny Krzysz­tof. – Kie­dy to się za­czę­ło? – za­py­tał, kie­dy byli na pół­pię­trze.


  – Nie­daw­no – szep­nę­ła.


  – Aż tak boli?


  – A jak my­ślisz?! – pod­nio­sła głos.


  W jego ra­mio­nach Ma­tyl­da nie­spo­koj­nie po­ru­szy­ła się przez sen, ale na­dal smacz­nie spa­ła. Na ze­wnątrz moc­no wia­ło, ale przy­naj­mniej prze­sta­ło sią­pić. Otwie­ra­jąc swo­je audi, Krzysz­tof przy­po­mniał so­bie usły­sza­ną w ra­dio in­for­ma­cję o bę­dą­cym w pe­ry­geum krwa­wym księ­ży­cu, ale szyb­ko wró­cił do rze­czy­wi­sto­ści i za­jął się ro­dzi­ną. Usa­dził w fo­te­li­ku dziec­ko, za­piął Iwo­nie pasy i ru­szył w stro­nę szpi­ta­la. Kil­ka chwil póź­niej przy­sta­nął na czer­wo­nym i spoj­rzał na Iwo­nę. Za­uwa­żył, że bez­gło­śnie pła­cze, ale nie miał po­ję­cia, jak mógł­by ją po­cie­szyć.


  – Wszyst­ko bę­dzie do­brze – rzu­cił naj­bar­dziej wy­świech­ta­ny ba­nał pod słoń­cem, ale na­wet na nie­go nie spoj­rza­ła. – Prze­cież jesz­cze na­wet nie wia­do­mo, czy stra­cisz to dziec­ko. Było spo­ro krwi, ale…


  – Prze­stań tyle ga­dać, Krzysz­tof! – szep­nę­ła Iwo­na, opie­ra­jąc gło­wę o bocz­ną szy­bę. – Boję się – do­da­ła chwi­lę póź­niej.


  Ode­rwał wzrok od szo­sy i po­gła­skał ją po kar­ku.


  – Bę­dzie do­brze – po­wtó­rzył.


  Zdzi­wi­ło go, że nie czuł więk­sze­go zde­ner­wo­wa­nia. Po pierw­szym szo­ku mo­men­tal­nie do sie­bie do­szedł, ob­ser­wu­jąc sy­tu­ację jak­by z od­da­li, ni­czym obo­jęt­ny, przy­pad­ko­wy widz od­gry­wa­ne­go w te­atrze spek­ta­klu.


  Na tyl­nym sie­dze­niu obu­dzi­ła się Ma­tyl­da. Bu­gaj zwol­nił przed owia­nym złą sła­wą ostrym za­krę­tem i zer­k­nął we wstecz­ne lu­ster­ko.


  – Nie za­bra­łem jej kurt­ki – po­wie­dział.


  Iwo­na od­po­wie­dzia­ła coś, cze­go nie zro­zu­miał, i roz­trzę­sio­nym gło­sem ka­za­ła mu się po­spie­szyć.


  Do­dał gazu. Chwi­lę póź­niej auto wpa­dło w wy­bój i sie­dzą­ca po jego pra­wej Iwo­na ude­rzy­ła gło­wą o szy­bę.


  – Cho­le­ra, prze­pra­szam – mruk­nął, jak­by to była jego wina, że ku­rew­skie dro­gi są w tak opła­ka­nym sta­nie.


  W szpi­ta­lu było ci­cho i pu­sto. Kie­dy Krzysz­tof był tu ostat­nio, sze­ro­ki ko­ry­tarz oświe­tla­ły nie­przy­jem­nie mi­ga­ją­ce ja­rze­niów­ki. Te­raz świa­tło dzia­ła­ło bez za­rzu­tu, tyl­ko re­je­stra­tor­ka się zmie­ni­ła. Za­miast sie­dzą­cej za­zwy­czaj w re­cep­cji oty­łej ko­bie­ty koło pięć­dzie­siąt­ki, Bu­gaj za­uwa­żył mło­dą, atrak­cyj­ną pie­lę­gniar­kę z ja­sny­mi pa­sem­ka­mi na mio­do­wych wło­sach i pod­ma­lo­wa­ny­mi na ostry oranż usta­mi.


  – Chy­ba stra­ci­łam dziec­ko – za­czę­ła Iwo­na ła­mią­cym się gło­sem.


  – Któ­ry ty­dzień? – Pie­lę­gniar­ka, w któ­rej gło­sie Krzysz­tof nie usły­szał na­wet cie­nia współ­czu­cia, nie­chęt­nie odło­ży­ła trzy­ma­ną w ręku książ­kę.


  – Dzie­sią­ty. Ja…


  – Pro­szę usiąść na tam­tym wóz­ku, już bu­dzę le­ka­rza. – Dziew­czy­na się­gnę­ła po słu­chaw­kę i szyb­ko wy­bra­ła we­wnętrz­ny nu­mer.


  – Za­wsze jest tyle krwi? Tak strasz­nie boli mnie dół brzu­cha, że…


  – Po­wie­dzia­łam, że za­raz przyj­dzie dok­tor! – wpa­dła jej w sło­wo pie­lę­gniar­ka. – Pro­szę cze­kać i po­sta­rać się uspo­ko­ić. – Z ma­lu­ją­cą się na twa­rzy obo­jęt­no­ścią, jak gdy­by ni­g­dy nic, wró­ci­ła do lek­tu­ry.


  Bu­gaj miał ocho­tę po­dejść do re­cep­cyj­ne­go kon­tu­aru i po­wie­dzieć tej zim­nej suce coś do słu­chu, wie­dział jed­nak, że wsz­czę­cie noc­nej awan­tu­ry z pew­no­ścią nie po­pra­wi ich po­ło­że­nia. Stał więc przy ścia­nie i tu­ląc w ra­mio­nach pach­ną­ce ru­mian­ko­wym szam­po­nem śpią­ce dziec­ko, sta­rał się trzy­mać ner­wy na wo­dzy.


  Iwo­na ci­cho jęk­nę­ła i zgię­ła się wpół. Bał się przez chwi­lę, że osu­nie się na zie­mię.


  – Sia­daj! – Krzysz­tof przy­su­nął bli­żej sta­ry in­wa­lidz­ki wó­zek i po­mógł jej usiąść.


  Przez ko­lej­nych kil­ka mi­nut w ko­ry­ta­rzu nie dzia­ło się nic, aż w koń­cu Bu­gaj stra­cił pa­no­wa­nie nad sobą.


  – Do cho­le­ry, czy ktoś się tu nami zaj­mie?! Wstań, księż­nicz­ko, i po­goń dro­gie­go dok­to­ra, za­nim ona się tu wy­krwa­wi! – wrza­snął.


  Ład­ną twarz pie­lę­gniar­ki wy­krzy­wił brzyd­ki gry­mas.


  – Ale prze­cież pan dok­tor za­raz zej­dzie…


  – Po­wie­dzia­łem, leć po tego ko­no­wa­ła! – Bu­gaj z za­ci­śnię­ty­mi pię­ścia­mi pod­szedł do dzie­lą­ce­go go od mło­dej pie­lę­gniar­ki kon­tu­aru.


  Dziew­czy­na wsta­ła i odło­ży­ła na bok książ­kę. Krzysz­tof za­uwa­żył, że po­czer­wie­nia­ła ze zło­ści i wy­glą­da­ła na cięż­ko ob­ra­żo­ną, po­słusz­nie jed­nak ru­szy­ła w stro­nę dzie­lą­ce­go re­cep­cję od SOR-u szkla­ne­go przej­ścia. Była mniej wię­cej w po­ło­wie rzę­si­ście oświe­tlo­ne­go ko­ry­ta­rza, kie­dy roz­su­nę­ły się me­ta­lo­we drzwi win­dy, z któ­rej wy­siadł nie­wy­so­ki szpa­ko­wa­ty męż­czy­zna w zie­lo­nym chi­rur­gicz­nym uni­for­mie.


  – Pani na mnie cze­ka? – za­py­tał Iwo­nę, któ­ra już otwar­cie pła­cząc, zgię­ta wpół i prze­ra­żo­na wciąż sie­dzia­ła na szpi­tal­nym wóz­ku.


  Ski­nę­ła gło­wą.


  – Któ­ry to ty­dzień? – Le­karz wy­glą­dał na skraj­nie zmę­czo­ne­go i był tak samo obo­jęt­ny na los pa­cjent­ki, jak dy­żu­ru­ją­ca za re­cep­cyj­nym kon­tu­arem mło­da pie­lę­gniar­ka.


  – Dzie­sią­ty! – burk­nął Bu­gaj nie­grzecz­nym to­nem.


  – Po­ro­ni­ła już pani kie­dyś? To pani dziec­ko? – Szpa­ko­wa­ty gi­ne­ko­log zer­k­nął na trzy­ma­ną przez Krzysz­to­fa dwu­let­nią Ma­tyl­dę, i przez jed­ną chwi­lę na jego twa­rzy po­ja­wi­ło się coś na kształt współ­czu­cia.


  – Tak, to moja cór­ka. I raz już po­ro­ni­łam – po­wie­dzia­ła Iwo­na ci­cho.


  Krzysz­tof po­słał jej zdzi­wio­ne spoj­rze­nie, ale nie sko­men­to­wał. Nie miał po­ję­cia, że już kie­dyś stra­ci­ła cią­żę, ale też ja­koś szcze­gól­nie go to nie za­sko­czy­ło. Pew­nie była jesz­cze wte­dy żoną tego skur­czy­by­ka, któ­ry miga się od ali­men­tów, więc w su­mie to nie moja spra­wa, po­my­ślał.


  – Nie­dłu­go bę­dzie po wszyst­kim – po­wie­dział, kie­dy le­karz wy­krę­cił wóz­kiem z sie­dzą­cą w nim Iwo­ną i ru­szył w stro­nę win­dy.


  – Po wszyst­kim?! Naj­praw­do­po­dob­niej stra­ci­łam dziec­ko, nie ro­zu­miesz?! Ale w su­mie to­bie to na rękę, co?! Prze­cież na­wet go nie chcia­łeś! – krzyk­nę­ła.


  Wy­raź­nie zde­gu­sto­wa­ny ro­dzin­ną sprzecz­ką dok­tor przy­gryzł usta, ale nie sko­men­to­wał. Bu­gaj po­ło­żył Ma­tyl­dę na no­wej, pur­pu­ro­wej so­fie w ko­ry­ta­rzu i ru­szył w ślad za Iwo­ną.


  – Będę tu­taj na cie­bie cze­kał – po­wie­dział ła­god­nym gło­sem.


  Nie od­po­wie­dzia­ła.


  Stał w ko­ry­ta­rzu, do­pó­ki win­da nie ru­szy­ła na górę. W koń­cu usiadł obok śpią­cej na so­fie dziew­czyn­ki i okrył ją ko­cem. Mała nie mia­ła jed­nej skar­pet­ki i ten wi­dok kom­plet­nie go roz­czu­lił. Kie­dy lata wcze­śniej wy­cho­wy­wał syna, czuł ra­dość, dumę i cho­ler­ne sa­mo­uwiel­bie­nie; ale zaj­mo­wa­nie się có­recz­ką ko­bie­ty, dla któ­rej nie­daw­no zo­sta­wił żonę, bu­dzi­ło w nim zu­peł­nie nowe uczu­cia. Nie był pe­wien, czy z ręką na ser­cu mógł już po­wie­dzieć, że ko­cha to dziec­ko ca­łym sobą, ale z pew­no­ścią był na do­brej dro­dze. Usiadł wy­god­niej i przy­mknął oczy. Pod po­wie­ka­mi miał pia­sek i dał­by wszyst­ko za krót­ką choć­by drzem­kę, wie­dział jed­nak, że nie za­śnie. W koń­cu wstał, po­pra­wił ma­łej koc, prze­szedł przez roz­su­wa­ne, oszklo­ne drzwi i spoj­rzał w ciem­ne noc­ne nie­bo.


  Krwa­wy księ­życ… Nie­po­ko­iła go ta na­zwa, ale też in­try­go­wa­ła. Fak­tycz­nie su­per­peł­nia wy­glą­da­ła nie­co ina­czej – więk­szy, bar­dziej ma­je­sta­tycz­ny srebr­ny glob zda­wał się pul­so­wać, nie­mal hip­no­ty­zo­wać… Mimo że miał na so­bie je­dy­nie blu­zę, ob­ser­wo­wał nie­bo przez ja­kiś kwa­drans.


  W koń­cu wró­cił do środ­ka i zer­k­nął w stro­nę re­cep­cji. Mło­da pie­lę­gniar­ka po­sła­ła mu złe spoj­rze­nie i wró­ci­ła do lek­tu­ry. Zer­k­nął na okład­kę. No ja­sne, ro­mans… Ki­czo­wa­ty bu­kiet kwia­tów tuż pod ty­tu­łem nie po­zo­sta­wiał cie­nia wąt­pli­wo­ści. Uśmiech­nął się pod no­sem. Anna, z któ­rą prze­żył tyle wspól­nych lat, też cza­sem czy­ty­wa­ła ta­kie szma­tła­we ro­man­se.


  Spoj­rzał na Ma­tyl­dę. Mała wciąż spa­ła i zno­wu sko­pa­ła z sie­bie koc. Okrył ją i spoj­rzał w stro­nę win­dy. Ko­bie­ta, z któ­rą pla­no­wał roz­po­cząć nowe ży­cie, naj­praw­do­po­dob­niej wła­śnie stra­ci­ła ich dziec­ko, a on nie czuł nic, oprócz… ulgi. Ta myśl spra­wi­ła, że po­czuł nie­mal fi­zycz­ny ból. Tak, od po­cząt­ku nie chciał tego dziec­ka i w ża­den spo­sób nie uwzględ­niał go w swo­ich ży­cio­wych pla­nach. Miał czter­dzie­ści kil­ka lat i czuł się zmę­czo­ny. Zresz­tą od­cho­wał już syna, i to wy­star­czy. Arek był w trud­nym wie­ku, jak to na­sto­la­tek. Do tego pra­ca, szar­pa­ni­na z wkrót­ce już byłą żoną i cała resz­ta pro­ble­mów. Na noc­ne zmie­nia­nie pie­luch nie miał już ani siły, ani ocho­ty. Nie zmie­nia­ło to jed­nak fak­tu, że sie­dząc w rzę­si­ście oświe­tlo­nej po­cze­kal­ni miej­skie­go szpi­ta­la, czuł się jak ostat­ni skur­wy­syn. Tym bar­dziej że Iwo­na nie była pierw­szą ko­bie­tą, któ­rą za­wiódł…
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  Za brud­nym oknem, na wpół prze­sło­nię­tym pod­nisz­czo­ną ro­le­tą, po­wo­li za­pa­dał zmierzch. Dzień był mgli­sty i po­nu­ry, zu­peł­nie jak­by wcze­sna je­sień ko­niecz­nie chcia­ła po­ka­zać swo­je naj­pa­skud­niej­sze ob­li­cze. Star­szy sier­żant Woj­ciech Ki­ciń­ski do­pił daw­no prze­sty­głą kawę, roz­ma­so­wał skro­nie i wy­jął z szu­fla­dy pacz­kę hi­gie­nicz­nych chu­s­te­czek.


  – Na­wet so­bie nie wy­obra­żasz, jak mnie dziś rą­bie łeb. I jesz­cze ten ku­rew­ski ka­tar… – mruk­nął, ły­piąc za­łza­wio­ny­mi oczy­ma w stro­nę sie­dzą­ce­go za swo­im biur­kiem Krzysz­to­fa.


  – Za­ży­łeś coś w koń­cu? Ła­zisz cho­ry i roz­sie­wasz wi­ru­sy. – Bu­gaj się­gnął po le­żą­cy na za­ba­ła­ga­nio­nym biur­ku no­tes i za­czął wer­to­wać pod­nisz­czo­ne kart­ki. – Masz jesz­cze na­mia­ry na tego go­ścia spod Świ­no­uj­ścia, któ­ry…


  Krzysz­tof nie do­koń­czył, bo w pro­gu zja­wi­ła się Ewa, jed­na z naj­młod­szych sta­żem funk­cjo­na­riu­szek.


  – Na­sto­let­ni chło­pak chce zgło­sić za­gi­nię­cie mat­ki – po­wie­dzia­ła, kie­dy Bu­gaj po­słał jej py­ta­ją­ce spoj­rze­nie.


  – To niech zgła­sza, wy nie mo­że­cie przy­jąć? – żach­nął się Ki­ciń­ski.


  – Co się tak uno­sisz, Ki­ciuś? Chce zgła­szać, to przyj­mie­my – mru­gnął do Ewy Krzysz­tof, któ­re­mu dziew­czy­na od po­cząt­ku wy­jąt­ko­wo się po­do­ba­ła.


  Nie żeby za­raz my­ślał o ko­lej­nym ro­man­sie, ale odro­bi­na flir­tu jesz­cze ni­ko­go nie za­bi­ła…


  – Jest nie­let­ni, a spra­wa wy­glą­da mi po­dej­rza­nie. – Dziew­czy­na zni­ży­ła głos, jak­by nie chcia­ła, żeby sto­ją­cy tuż za nią na­sto­la­tek sły­szał, co mówi.


  Dzie­ciak oczy­wi­ście nie uro­nił z ich roz­mo­wy ani sło­wa i w koń­cu Ki­ciuś lek­ko zmiękł.


  – Do­bra, da­waj go. I kawę nam ja­kąś za­parz, co? – mruk­nął.


  Dziew­czy­na po­tul­nie ski­nę­ła gło­wą i znik­nę­ła za drzwia­mi.


  – Ta przy­naj­mniej nie py­sku­je. Bo po­proś o co­kol­wiek jed­ną z tych pie­przo­nych fe­mi­ni­stek, to tak na cie­bie spoj­rzy, że ci w jaja pój­dzie – pod­su­mo­wał sy­tu­ację Ki­ciuś, za­nim chło­pak zdą­żył wejść do za­gra­co­ne­go po­ko­ju.


  – Sia­daj. – Na wi­dok wy­raź­nie wy­stra­szo­ne­go, tycz­ko­wa­te­go na­sto­lat­ka, Krzysz­tof zdjął z krze­sła kil­ka pę­ka­tych te­czek z do­ku­men­ta­mi i usiadł na­prze­ciw­ko. – Za­cznij­my od po­cząt­ku, na spo­koj­nie, okay? Ile masz lat?


  – Ty­dzień temu skoń­czy­łem trzy­na­ście – po­wie­dział chło­pak, ner­wo­wo wy­ła­mu­jąc pal­ce.


  – Jak się na­zy­wasz?


  – Ma­ciek. Ma­ciej Fa­bia­no­wicz.


  – Mama nie wró­ci­ła na noc? Co się sta­ło? – za­py­tał Ki­ciuś, opie­ra­jąc się o pa­ra­pet.


  – Wie­czo­rem była w domu. Obej­rze­li­śmy ra­zem film, zje­dli­śmy piz­zę.


  – Co oglą­da­li­ście? – za­in­te­re­so­wał się Krzysz­tof.


  – Wiel­ki błę­kit. Koło dwu­dzie­stej dru­giej dzwo­ni­łem do taty i mama przez chwi­lę z nim roz­ma­wia­ła. Kie­dy się kła­dłem, też jesz­cze była w miesz­ka­niu. Sły­sza­łem, że bie­rze prysz­nic, a póź­niej dość dłu­go krę­ci­ła się po kuch­ni.


  – Do­bra. A po­tra­fisz po­wie­dzieć, kie­dy znik­nę­ła?


  – Nie wiem, chy­ba ja­koś w nocy. – Wy­raź­nie zde­ner­wo­wa­ny chło­pak za­czął sku­bać tro­czek od swo­jej blu­zy. – Mu­sia­ła wyjść w mo­jej pu­cho­wej kurt­ce, bo ni­g­dzie nie mogę jej zna­leźć, a oba jej płasz­cze wi­szą w przed­po­ko­ju. Pew­nie była pew­na, że nie­dłu­go wró­ci, bo prze­cież ja w tej pu­chów­ce cho­dzę do szko­ły…


  – Kie­dy się zo­rien­to­wa­łeś, że znik­nę­ła? Rano? – za­py­tał Krzysz­tof, uważ­nie przy­glą­da­jąc się chło­pa­ko­wi.


  Na­sto­la­tek miał pu­cu­ło­wa­tą, usia­ną pie­ga­mi twarz, i cho­ciaż w ni­czym nie przy­po­mi­nał mu jego star­sze­go o kil­ka lat syna, po­my­ślał o nim ze współ­czu­ciem, jak o czy­imś za­gu­bio­nym i prze­stra­szo­nym dzie­cia­ku.


  – Rano – przy­znał chło­pak. – Kie­dy wsta­łem, ni­g­dzie nie mo­głem jej zna­leźć. Wie­czo­rem obie­ca­ła, że przed wyj­ściem do szko­ły zro­bi mi ja­jecz­ni­cę na bocz­ku. Ale nie było jej w miesz­ka­niu… Zsze­dłem na­wet do piw­ni­cy, ale tam też jej nie zna­la­złem. Więc zro­bi­łem so­bie ka­nap­ki i po­sze­dłem do szko­ły w sta­rej kurt­ce, któ­rej tata za­po­mniał, gdy się wy­pro­wa­dzał.


  – A te­le­fon? Nie wiesz, czy two­ja mama mia­ła ze sobą ko­mór­kę?


  – Nie mia­ła. Te­le­fon zo­stał w domu. Leży w kuch­ni, na sto­le. – Chło­pak spoj­rzał na Ki­ciu­sia, po czym prze­niósł wzrok na Bu­ga­ja. – Coś jej się sta­ło, praw­da? Nie ma jej w szpi­ta­lu, nie ma jej u są­sia­dek ani przy­ja­ció­łek. Py­ta­łem o nią wszę­dzie, ale od wczo­raj nikt jej nie wi­dział. Pro­szę, za­cznij­cie jej szu­kać! Na­zy­wa się Alek­san­dra Fa­bia­no­wicz, na dru­gie ma Mar­ta. Je­śli coś jej się sta­ło, to ja… – Chło­pak nie do­koń­czył, bo za­ła­mał mu się głos.


  – Mama pra­cu­je w szpi­ta­lu?


  – Tak. Jest pie­lę­gniar­ką ane­ste­zjo­lo­gicz­ną.


  – Do­bra, wy­peł­ni­my tro­chę pa­pie­rów i za­cznie­my dzia­łać. Tu­taj masz for­mu­larz, za­cznij go uzu­peł­niać. Po­sta­raj się być do­kład­ny. Ro­zu­miesz, wy­gląd, w co była ubra­na, wszyst­ko jest waż­ne. – Woj­tek Ki­ciń­ski pod­su­nął dzie­cia­ko­wi od­po­wied­ni pa­pier i wyj­rzał przez okno.


  Przez dłuż­szą chwi­lę chło­pak pi­sał w cał­ko­wi­tym mil­cze­niu, z le­ciut­ko wy­su­nię­tym ko­niusz­kiem ję­zy­ka wy­peł­nia­jąc ru­bry­ki for­mu­la­rza. W koń­cu nie­pew­nie zer­k­nął w stro­nę Bu­ga­ja i za­py­tał, gdzie ma iść.


  – Mogę wró­cić do miesz­ka­nia i tam po­cze­kać na mamę? My­ślę, że by­ła­by spo­koj­niej­sza, gdy­by wie­dzia­ła, że je­stem w domu.


  – Oba­wiam się, że to nie­moż­li­we. Mu­si­my cię od­dać ojcu.


  – Tato miesz­ka w Niem­czech, ma tam nową ro­dzi­nę. Dziś jesz­cze do nie­go nie dzwo­ni­łem, ale pew­nie nie miał­by nic prze­ciw­ko, że­bym przez ja­kiś czas po­sie­dział sam…


  – Przy­kro mi, ale w ta­kim ukła­dzie po­je­dziesz na izbę dziec­ka, chło­pie. – Ki­ciuś klep­nął dzie­cia­ka w ra­mię i do­dał, że musi się trzy­mać.


  – Kie­dy twoi ro­dzi­ce się roz­wie­dli? – za­py­tał Bu­gaj.


  – Trzy, nie, trzy i pół roku temu.


  – A kie­dy ostat­nio wi­dzia­łeś tatę?


  – W Wiel­ka­noc.


  – Tego roku?


  – Tak.


  – Czę­sto się kłó­ci­li? – za­in­te­re­so­wał się Ki­ciuś.


  – Kto? Moi ro­dzi­ce? Kie­dyś tak, ale te­raz już nie. Tato dru­gi raz się oże­nił, wy­je­chał, za­czął wszyst­ko od nowa. Mama chy­ba też już się po­go­dzi­ła z jego odej­ściem, prze­sta­ła pła­kać po no­cach. Daw­niej, za­mknię­ta w ła­zien­ce, po­tra­fi­ła prze­pła­kać cały wie­czór. Cza­sem cho­dzi­łem szczać do są­sia­da, bo sie­dzia­ła tam i sie­dzia­ła… Ale ostat­nio się zmie­ni­ła. Zro­bi­ła so­bie faj­ną fry­zu­rę, po­zna­ła no­wych lu­dzi. I zno­wu za­czę­ła się uśmie­chać. Wła­ści­wie od ja­kie­goś cza­su spra­wia­ła wra­że­nie ko­goś, kto cał­kiem do­brze się bawi. Mało spa­ła, mało ja­dła i sta­le jej nie było. Wy­cho­dzi­ła, kie­dy już spa­łem, i wra­ca­ła koło dru­giej, cza­sem na­wet trze­ciej nad ra­nem. Cza­sem bu­dzi­ła mnie, gdy wcho­dzi­ła do domu, bo zda­rza­ło jej się prze­wra­cać wie­szak.


  – Wra­ca­ła pi­ja­na? – za­py­tał Bu­gaj, za­pi­su­jąc coś w no­te­sie.


  – Nie, chy­ba nie… Może tro­chę… Nie wiem. – Chło­pak wy­raź­nie się spe­szył.


  – Czy­li dość czę­sto wy­cho­dzi­ła wie­czo­ra­mi? – mruk­nął Krzysz­tof.


  – Ostat­nio tak, ale to chy­ba nic dziw­ne­go? – Chło­pak wzru­szył ra­mio­na­mi. – Kie­dy tato ją zo­sta­wił, za­ła­ma­ła się, ale póź­niej za­czę­ła się ba­wić. Ma dużo no­wych ko­le­ża­nek, lubi wy­sko­czyć do pubu, tań­czy sal­sę, gra w bi­lard, cho­dzi na jogę. Wiem, że sta­le cho­dzi na ja­kieś rand­ki, ale ni­g­dy nie przy­pro­wa­dza swo­ich fa­ce­tów do domu. My­ślę, że stre­su­je ją moja obec­ność. Zresz­tą to chy­ba ni­g­dy nie było nic po­waż­ne­go. Tak przy­naj­mniej mó­wi­ła Idze.


  – Idze?


  – No, to jej naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka. Po­tra­fią prze­ga­dać przez te­le­fon cały wie­czór, jak to baby, nie? – Chło­pak uśmiech­nął się krzy­wo.


  – Znasz na­zwi­sko tej Igi?


  – Ja­sne. Na­zy­wa się Iga Mel­ke i pro­wa­dzi stu­dio foto za­raz przy ryn­ku. Tam ją zresz­tą mama po­zna­ła, gdy po­trze­bo­wa­ła zdję­cia do pasz­por­tu.


  – Cze­kaj, chy­ba ją ko­ja­rzę! Pięk­na wy­so­ka blon­dy­na tuż po trzy­dzie­st­ce. Ro­bi­ła foty na we­se­lu mo­je­go kum­pla i na­wet tro­chę roz­ma­wia­li­śmy, ale moja Goś­ka za­czę­ła…


  – Ki­ciuś, to chy­ba te­raz nie ma zna­cze­nia – Krzysz­tof wszedł kum­plo­wi w sło­wo i prze­cze­sał pal­ca­mi nie­co zbyt dłu­gie, ciem­no­blond wło­sy. – Two­ja mama pra­cu­je w miej­skim czy w tej no­wej kli­ni­ce pod la­sem? – za­py­tał po chwi­li.


  – I tu, i tu bra­ła mnó­stwo dy­żu­rów. Ale dzi­siaj mia­ła być w miej­skim, tyle że tam nie do­tar­ła – po­wie­dział Ma­ciek.


  – Prze­dzwoń do szpi­ta­la, może ktoś coś wie – po­pro­sił Ki­ciu­sia Bu­gaj i wziął od chło­pa­ka wy­peł­nio­ny for­mu­larz o za­gi­nię­ciu.


  – Nie zja­wi­ła się na dy­żu­rze, mu­sie­li po­prze­kła­dać część ope­ra­cji – po­wie­dział Woj­ciech chwi­lę póź­niej. – Po­dob­no to pierw­szy raz, kie­dy bez uprze­dze­nia nie po­ja­wi­ła się w pra­cy. Ma opi­nię świet­nej pie­lę­gniar­ki i wy­jąt­ko­wo życz­li­wej ko­le­żan­ki – do­dał ci­cho, nie­pew­nie zer­ka­jąc w stro­nę sie­dzą­ce­go przy biur­ku Krzysz­to­fa chło­pa­ka.


  – Do­bra, dzwo­nię po ko­goś, kto się nim zaj­mie. Chy­ba że masz w mia­stecz­ku ja­kąś ro­dzi­nę? Ciot­ka, wu­jek, dziad­ko­wie? – za­py­tał Bu­gaj.


  – Nie, ni­ko­go… Mama jest je­dy­nacz­ką, brat taty miesz­ka w Pa­ler­mo. Dziad­ko­wie ze stro­ny mamy od lat nie żyją, a oj­ciec taty nie ma z nim kon­tak­tu od bar­dzo daw­na i ni­g­dy go nie wi­dzia­łem… Zresz­tą on miesz­ka w Rze­szo­wie i na pew­no po mnie nie przy­je­dzie. Ma par­kin­so­na.


  Po­li­cjan­ci wy­mie­ni­li spoj­rze­nia.


  – Za­wo­łaj Ewkę, niech się nim zaj­mie – po­pro­sił w koń­cu Bu­gaj i spoj­rzał na chło­pa­ka. – Za­nim twój tato do­trze tu­taj z Nie­miec, mu­sisz po­cze­kać na izbie dziec­ka. Po­ra­dzisz so­bie, co, chło­pie?


  – Ja­sne – mruk­nął Ma­ciek i ze wzro­kiem wbi­tym w przy­bru­dzo­ną wy­kła­dzi­nę ru­szył w stro­nę uchy­lo­nych drzwi.


  Krzysz­tof bar­dzo chciał­by mu po­wie­dzieć, że wszyst­ko ja­koś się uło­ży, ale tyl­ko pa­trzył w ślad za nim, ukła­da­jąc w gło­wie li­stę rze­czy, za ja­kie nie­zwłocz­nie po­win­ni się za­brać w ra­mach po­szu­ki­wań. Nie mi­nę­ła jesz­cze co praw­da doba od za­gi­nię­cia, ale coś mu mó­wi­ło, że to jed­na z tych spraw, w któ­rych ma zna­cze­nie każ­da mi­nu­ta. Za­zwy­czaj cał­kiem nie­źle uda­wa­ło mu się oce­nić sy­tu­ację, i te­raz też był nie­mal pe­wien, że ko­bie­ta, o któ­rej mó­wił dzie­ciak, nie zo­sta­wi­ła­by go z wła­snej woli, w do­dat­ku bez sło­wa. Więc albo przy­tra­fi­ło jej się coś pa­skud­ne­go, albo… Nie, wła­ści­wie nie było „albo”… Mu­sia­ło się coś stać, ina­czej nie po­tra­fił so­bie wy­tłu­ma­czyć tego, co przed chwi­lą usły­szał. Nie­co nie­sta­bil­na emo­cjo­nal­nie? Może. Ale w koń­cu nie ona jed­na prze­ży­wa­ła odej­ście męża. Od­da­na mat­ka? Na pew­no. Wy­star­czy­ło spoj­rzeć na syna, żeby zro­zu­mieć, że byli so­bie bli­scy.


  – Kawa. Prze­pra­szam, że tak dłu­go, mia­łam te­le­fon. – Ewa zja­wi­ła się w ga­bi­ne­cie Bu­ga­ja z kub­ka­mi po brze­gi wy­peł­nio­ny­mi moc­ną por­cją ko­fe­iny. – Woj­tek wy­szedł? Po­dob­no cze­goś ode mnie chciał…


  – Tak, cho­dzi­ło o dzie­cia­ka. Ale pew­nie sam się tym zaj­mie.


  Krzysz­tof uśmiech­nął się pod no­sem. Cała ko­men­da wie­dzia­ła, że dziew­czy­na leci na Ki­ciu­sia. Pro­blem po­le­gał na tym, że Ki­ciń­ski le­d­wo ją do­strze­gał.


  – Idzie­cie dziś z nami na bi­lard? – za­py­ta­ła z na­dzie­ją w gło­sie.


  – Ja nie dam rady. Ale Ki­ciuś może i pój­dzie.


  Za­czer­wie­ni­ła się i pod pre­tek­stem pil­nej roz­mo­wy te­le­fo­nicz­nej ucie­kła z po­ko­ju.
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  – Słu­chaj, szu­ka­łem tej ca­łej Mel­ke, ale z mar­nym skut­kiem. Stu­dio foto już za­mknię­te, w domu jej nie ma. Jej są­siad­ka twier­dzi, że la­ska lubi cza­sem włó­czyć się po oko­licz­nych wy­dmach, gdzie…


  – W ten ziąb, po ciem­ku? – Krzysz­tof Bu­gaj wszedł w sło­wo Ki­ciu­sio­wi i się­gnął po prze­wie­szo­ną przez opar­cie krze­sła kurt­kę. – Sko­czę do szpi­ta­la i po­ga­dam z per­so­ne­lem.


  – Do­bra, a ja w tym cza­sie po­dzwo­nię. – Woj­ciech, któ­re­mu naj­wy­raź­niej nie spie­szy­ło się na ze­wnątrz, wy­god­nie roz­siadł się za biur­kiem.


  Bu­gaj wy­szedł przed ko­men­dę. Zno­wu sią­pi­ło, jed­nak wiatr znacz­nie ze­lżał. Idąc przez par­king, wy­brał nu­mer syna.


  – Arek? Cześć, syn­ku. Co do­bre­go sły­chać? – za­py­tał lek­ko po­de­ner­wo­wa­nym to­nem, kie­dy chło­pak ode­brał.


  – Nic no­we­go – burk­nął Ar­ka­diusz, nie do­da­jąc nic wię­cej, i w słu­chaw­ce za­pa­dła krę­pu­ją­ca ci­sza.


  – Mama jak?


  – A co ci do tego?! Wy­pro­wa­dzi­łeś się do ja­kieś głu­piej pin­dy, a te­raz…


  – Uwa­żaj na sło­wa, mło­dy! – szczek­nął Bu­gaj. – Co w szko­le?


  – Nic.


  – Wiesz, że na­dal mo­żesz na mnie li­czyć? Że w każ­dej sy­tu­acji…


  – Mu­szę koń­czyć. – Arek na­wet nie cze­kał na od­po­wiedź ojca, po pro­stu się roz­łą­czył.


  Krzysz­tof przez dłuż­szą chwi­lę wpa­try­wał się w mo­ni­tor ko­mór­ki, w koń­cu scho­wał ją do kie­sze­ni i ku­ląc się z zim­na, otwo­rzył audi. Wsia­da­jąc do sa­mo­cho­du, wciąż my­ślał o synu. Kie­dy Iwo­na po­wie­dzia­ła mu o cią­ży, zde­cy­do­wał, że zo­sta­wi Annę. Nie ukła­da­ło im się od lat, tak po­win­no być le­piej. Ale czy było? Na myśl o ko­bie­cie, któ­ra we­dług pra­wa wciąż jesz­cze była jego żoną, po­czuł nie­przy­jem­ny ucisk w żo­łąd­ku. Czy kie­dyś mu wy­ba­czy? I czy kie­dy­kol­wiek zro­zu­mie, że na swój spo­sób chciał po­stą­pić słusz­nie? – za­sta­na­wiał się, wy­jeż­dża­jąc na szo­sę.


  Był mniej wię­cej w po­ło­wie dro­gi do zbu­do­wa­ne­go jesz­cze w cza­sach Pe­ere­lu miej­skie­go szpi­ta­la, kie­dy za­czę­ło lać. Zwol­nił do sześć­dzie­się­ciu i włą­czył wy­cie­racz­ki. W ra­dio gra­li cał­kiem do­bre jaz­zo­we ka­wał­ki i przez dłuż­szą chwi­lę my­ślał o Iwo­nie. Bar­dzo by chciał, żeby im się uda­ło. Po­trze­bo­wał w swo­im peł­nym syfu i cha­osu ży­ciu cho­ciaż na­miast­ki sta­bi­li­za­cji. Wie­dział jed­nak, że pew­nie nie­ba­wem wszyst­ko spie­przy, prze­cież za­wsze to ro­bił. Ko­bie­ty, któ­re były tak głu­pie, żeby go po­ko­chać, ko­niec koń­ców tyl­ko przez nie­go cier­pia­ły…


  Wjeż­dżał na gę­sto po­ro­śnię­ty igla­ka­mi te­ren szpi­ta­la, kie­dy roz­dzwo­ni­ła się ko­mór­ka.


  – Słu­chaj, sko­ro nada­li­ście spra­wie prio­ry­tet, przej­rze­li­śmy te­le­fon tej Fa­bia­no­wicz i nie zna­leź­li­śmy nic po­dej­rza­ne­go. Kil­ka SMS-ów do syna, kil­ka do przy­ja­ció­łek, ja­kieś bzdur­ne wia­do­mo­ści od wró­żek. Spraw­dza­my resz­tę nu­me­rów, ale już wie­my, że w noc, kie­dy za­gi­nę­ła, nikt do niej nie dzwo­nił. – Jak za­wsze kon­kret­na pro­ku­ra­tor Nina Mo­raw­ska da­ro­wa­ła so­bie po­wi­ta­nie i od razu prze­szła do rze­czy.


  – A co z jej miesz­ka­niem? Ja­kieś śla­dy noc­ne­go wtar­gnię­cia? Coś po­dej­rza­ne­go? Jest szan­sa, że ktoś wy­wlókł ją nocą z domu, czy ra­czej wy­szła do­bro­wol­nie?


  – Tech­ni­cy twier­dzą, że śla­dów wła­ma­nia nie ma, a zam­ki są nie­usz­ko­dzo­ne. Je­śli ktoś się tam zja­wił i wy­cią­gnął ją z miesz­ka­nia pod przy­mu­sem, mu­siał mieć klucz. Zresz­tą obok spał syn, to chy­ba zbyt ry­zy­kow­ne.


  – A były mąż? Swe­go cza­su po­noć strasz­nie się szar­pa­li.


  – Nie mam po­ję­cia, Bugi. Wiesz, że na ta­kim eta­pie śledz­twa nie lu­bię spe­ku­lo­wać. Ode­zwę się nie­dłu­go, cześć.


  – Cześć – po­wie­dział Krzysz­tof, cho­ciaż Nina zdą­ży­ła się już roz­łą­czyć.


  W szpi­tal­nej po­cze­kal­ni pa­no­wał spo­ry ruch. Gość w za­krwa­wio­nej blu­zie trzy­mał w gó­rze dłoń z pal­ca­mi owi­nię­ty­mi kra­cia­stą szma­tą, mat­ka z pła­czą­cym wnie­bo­gło­sy nie­mow­lę­ciem w ra­mio­nach ner­wo­wo prze­cha­dza­ła się po ko­ry­ta­rzu, a dwie star­sze ko­bie­ty uspa­ka­ja­ły wy­raź­nie po­de­ner­wo­wa­ne­go, na oko czter­dzie­sto­let­nie­go męż­czy­znę w roz­cią­gnię­tym sza­rym dre­sie. Bu­gaj pod­szedł do re­cep­cji, sta­ra­jąc się nie my­śleć o dra­ma­tycz­nych oko­licz­no­ściach, w ja­kich zna­lazł się tu le­d­wie kil­ka go­dzin wcze­śniej.


  – Szu­kam ko­goś, kto do­brze zna Alek­san­drę Fa­bia­no­wicz – za­gad­nął re­je­stra­tor­kę, bez­par­do­no­wo wpy­cha­jąc się przed oty­łe­go je­go­mo­ścia w ciem­nym płasz­czu.


  – Za­raz, chwi­lę! Ko­lej­ka jest! – ofuk­nął go gość, ale Bu­gaj na­wet na nie­go nie spoj­rzał.


  Ko­bie­ta po­sła­ła mu bla­dy uśmiech i się­gnę­ła po te­le­fon.


  – Za­dzwo­nię po Mo­ni­kę, przy­jaź­ni­ły się – po­wie­dzia­ła.


  Bu­gaj za­uwa­żył, że jest ład­nie opa­lo­na, i po­my­ślał o dzi­kiej pla­ży dla nu­dy­stów, na któ­rą lu­bił cza­sem za­glą­dać. Szko­da, że lato mi­nę­ło…


  – Ola na­dal się nie od­na­la­zła? – za­py­ta­ła re­je­stra­tor­ka, kie­dy już skoń­czy­ła roz­ma­wiać. – Wie pan, ona w ży­ciu nie zo­sta­wi­ła­by syna. Coś mu­sia­ło się stać – do­da­ła, a w jej du­żych sza­rych oczach za­lśni­ły łzy. – My­śli pan, że ktoś mógł zro­bić jej krzyw­dę? Tyle się te­raz sły­szy, świat osza­lał…


  – Na tym eta­pie śledz­twa nie po­tra­fię pani ni­cze­go po­wie­dzieć. Szu­ka­my jej, pro­szę być do­brej my­śli – rzu­cił Bu­gaj nie­co zbyt ofi­cjal­nym to­nem, a sto­ją­cy obok gru­bas wy­raź­nie zwie­sił uszy, na­słu­chu­jąc.


  – Ktoś za­gi­nął? – za­py­tał, ale nikt mu nie od­po­wie­dział.


  Ko­bie­ta, któ­ra chwi­lę póź­niej wy­sia­dła z win­dy, była cho­dzą­cym prze­ci­wień­stwem swo­jej za­gi­nio­nej przy­ja­ciół­ki. Zwa­li­sta, wręcz ma­syw­na, z kru­czo­czar­nym war­ko­czem upię­tym wo­kół gło­wy i ciem­ną kar­na­cją, w ni­czym nie przy­po­mi­na­ła drob­nej, ja­sno­wło­sej i ja­sno­okiej Alek­san­dry Fa­bia­no­wicz, któ­rej zdję­cie Bu­gaj do­stał od na­sto­let­nie­go syna za­gi­nio­nej.


  – Chodź­my do ka­fe­te­rii, o tej po­rze po­win­no tam być w mia­rę pu­sto – po­wie­dzia­ła nowo przy­by­ła, po­da­jąc Krzysz­to­fo­wi rękę. – Mo­ni­ka Adam­ska, przy­jaź­nię się z Olą od dość daw­na.


  Uści­snę­li so­bie ręce. Jej dłoń była cie­pła i pulch­na, za­ska­ku­ją­co przy­jem­na w do­ty­ku. Idąc za nią w stro­nę ka­fe­te­rii, Krzysz­tof bez­wied­nie zlu­stro­wał wzro­kiem jej opię­te pie­lę­gniar­skim uni­for­mem po­ślad­ki, i do­szedł do wnio­sku, że po­mi­mo swo­jej zwa­li­sto­ści Adam­ska mia­ła cał­kiem pro­por­cjo­nal­ne kształ­ty i ku­szą­ce wcię­cie w ta­lii.


  W szpi­tal­nej ka­wia­ren­ce było dusz­no i ste­ryl­nie czy­sto. Usie­dli przy okrą­głym sto­li­ku pod oknem, z dala od uszu czy­ta­ją­ce­go ga­ze­tę szpa­ko­wa­te­go le­ka­rza w wy­mię­tym ki­tlu.


  – Wła­ści­wie nie wiem, od cze­go za­cząć – po­wie­dzia­ła ci­cho Mo­ni­ka Adam­ska. – Olka mia­ła swo­je pro­ble­my, mie­wa­ła też gor­sze dni, ale żeby coś ta­kie­go… Wie pan, ja ni­g­dy nie uwie­rzę, że ona prze­pa­dła gdzieś z wła­snej woli, ni­g­dy! Prze­cież Ma­ciek to jesz­cze dzie­ciak, nie zo­sta­wi­ła­by go! Coś mu­sia­ło się stać…


  – A kon­kret­niej? Mia­ła ja­kichś wro­gów? Krą­ży­ły ja­kieś plot­ki? Sy­pia­ła z kimś nie­od­po­wied­nim? Co po­tra­fi pani po­wie­dzieć? – Krzysz­tof, nie ba­wiąc się w dy­plo­ma­cję, szyb­ko prze­szedł do sed­na.


  Mo­ni­ka Adam­ska przez dłuż­szą chwi­lę wpa­try­wa­ła się w za­la­ne desz­czem okno i w roz­świe­tlo­ną ogro­do­wy­mi lam­pa­mi ciem­ność na ty­łach szpi­ta­la. W koń­cu spoj­rza­ła Bu­ga­jo­wi pro­sto w oczy i lek­ko się za­czer­wie­ni­ła.


  – Nie wiem, czy po­win­nam o tym mó­wić… – za­czę­ła nie­pew­nym gło­sem.


  – Pani Mo­ni­ko, nie mu­szę chy­ba pani prze­ko­ny­wać, jak waż­ny jest dla nas czas… Pani przy­ja­ciół­ka wy­szła z miesz­ka­nia w środ­ku nocy i do tej pory nie na­wią­za­ła z ni­kim kon­tak­tu. Czy kie­dy­kol­wiek wcze­śniej zda­rza­ły jej się ta­kie znik­nię­cia?


  – Olce? Ni­g­dy. Jak już mó­wi­łam, była świet­ną mat­ką, mia­ła do­bry kon­takt z sy­nem. Zresz­tą do­bry, to chy­ba mało po­wie­dzia­ne. Oni re­we­la­cyj­nie się do­ga­dy­wa­li. Chłop­cy w jego wie­ku wolą już ra­czej spę­dzać czas z ko­le­ga­mi, ale Ma­ciek nie miał nic prze­ciw­ko do­mo­wym wie­czo­rom w to­wa­rzy­stwie Oli. Gra­li w kar­ty, w sza­chy, oglą­da­li fil­my, ra­zem go­to­wa­li. Ma­ciek uwiel­biał te ich ku­chen­ne eks­pe­ry­men­ty. By­wa­ło, że na­stęp­ne­go dnia Olka przy­wo­zi­ła nam do pra­cy usma­żo­ne przez nie­go na­le­śni­ki.


  – A to coś, o czym przed chwi­lą nie bar­dzo chcia­ła pani mó­wić, to…


  – Tak, prze­pra­szam. Ga­dam od rze­czy, pod­czas gdy ona… Cho­dzi o jej nie­daw­ny zwią­zek. Zresz­tą zwią­zek to chy­ba za dużo po­wie­dzia­ne. Wie pan, jak to jest – szpi­tal­ny ro­mans, niby ba­nal­na spra­wa. Mia­ła być czy­sta za­ba­wa, ale Olka się za­ko­cha­ła…


  – W kimś stąd, z miej­skie­go?


  – Tak, w le­ka­rzu. Na­zy­wa się Wik­tor Trę­bacz, jest ra­dio­lo­giem. Spo­ty­ka­li się nie­dłu­go, góra czte­ry mie­sią­ce, ale Olka kom­plet­nie stra­ci­ła dla nie­go gło­wę. Za­czę­ła go na­ma­wiać na roz­wód, bar­dzo chcia­ła cze­goś wię­cej niż te ich po­ta­jem­ne noc­ne spo­tka­nia w za­bie­go­wym. By­wa­ła na­mol­na, na­ci­ska­ła go, a kie­dy prze­stra­szo­ny jej za­cho­wa­niem za­czął się wy­co­fy­wać, za­gro­zi­ła, że o wszyst­kim po­wie jego żo­nie.


  – Kie­dy to było?


  – Tro­chę już mi­nę­ło. Osta­tecz­nie prze­sta­li się wi­dy­wać ja­kieś trzy mie­sią­ce temu, ale on wciąż jest na nią wście­kły. Cho­ciaż­by o to, że roz­ga­da­ła o ich ro­man­sie pie­lę­gniar­kom.


  – Chwa­li­ła się, że sy­pia z żo­na­tym? – zdzi­wił się Bu­gaj.


  – Po­wiedz­my, że rzu­ca­ła dość wy­mow­ne alu­zje. Chcia­ła się na nim ze­mścić, do­wa­lić mu. Wie­dzia­ła, że dzię­ki temu jego żona prę­dzej czy póź­nej się do­wie. W koń­cu „życz­li­wych” nie bra­ku­je.


  – I do­wie­dzia­ła się?


  – Nie wiem. Ale Wik­tor nie­daw­no zmie­nił pra­cę. Do­jeż­dża te­raz do Szcze­ci­na, zna­lazł tam ja­kąś nie­złą fu­chę w jed­nej z pry­wat­nych kli­nik. Żona po­je­cha­ła z nim, po­noć wła­śnie wy­sta­wi­li na sprze­daż dom i prze­no­szą się tam na sta­łe.


  – My­śli pani, że to on? Że mógł­by zro­bić jej krzyw­dę? Przy­je­chać nocą pod jej dom, wy­cią­gnąć ją z miesz­ka­nia i zro­bić coś złe­go?


  – Nie wiem, na­praw­dę. Ale on bywa po­ryw­czy. Wszy­scy świet­nie pa­mię­ta­ją, jak po­bił się z jed­nym z pie­lę­gnia­rzy. Nie wiem, o co po­szło, ale tam­te­mu chło­pa­ko­wi za­ło­ży­li osiem szwów… Z dru­giej jed­nak stro­ny po co Wik­tor miał­by ro­bić jej krzyw­dę? Bo­guś­ka, jego żona, to jed­na z tych płyt­kich, wy­god­nych ko­biet, któ­re uwie­szo­ne na mężu fi­nan­so­wo i emo­cjo­nal­nie, wio­dą do­stat­nie ży­cie, spę­dza­jąc czas w ga­le­riach han­dlo­wych i SPA. Wy­ba­czy­ła mu, wy­je­cha­ła za nim, zresz­tą ja­kie mia­ła wyj­ście? Od lat nie pra­co­wa­ła, była na jego utrzy­ma­niu…


  – A ostat­nio? Spo­ty­ka­ła się z kimś?


  – Olka? Tak, ale to były prze­lot­ne zna­jo­mo­ści. Zra­zi­ła się do męż­czyzn, za­czę­ła so­bie wma­wiać, że nie ma już ocho­ty na żad­ne bliż­sze re­la­cje. Ale ro­man­so­wać na­dal lu­bi­ła, jak­by chcia­ła po­ka­zać ca­łe­mu świa­tu, że ona też po­tra­fi się jesz­cze do­brze ba­wić – Adam­ska uśmiech­nę­ła się bla­do i do­tknę­ła wi­szą­ce­go na szyi zło­te­go łań­cusz­ka z okrą­głą za­wiesz­ką. – Do­sta­łam go od Oli na ostat­nie uro­dzi­ny – po­wie­dzia­ła ci­cho.


  – Kie­dy ostat­nio pa­nie roz­ma­wia­ły­ście?


  – Nie wiem do­kład­nie, chy­ba ja­koś w ze­szłym ty­go­dniu. Ostat­nio ra­czej się mi­ja­ły­śmy… Olka bra­ła mnó­stwo dy­żu­rów, ja mam na gło­wie cho­rą mamę. Ale ja­kiś ty­dzień, może pół­to­ra wcze­śniej wy­bra­ły­śmy się ra­zem na kawę. Alek­san­dra wy­glą­da­ła na zmę­czo­ną, ale na pew­no nie drę­czy­ło jej nic po­waż­ne­go. Za­uwa­ży­ła­bym, na tyle już ją prze­cież znam…


  – Ro­zu­miem, je­stem wdzięcz­ny za tę roz­mo­wę. Na ko­niec za­py­tam o coś, co może pa­nią zszo­ko­wać – po­wie­dział Bu­gaj, pa­trząc Adam­skiej pro­sto w oczy. – Czy uwa­ża pani, że Alek­san­dra mo­gła po­peł­nić sa­mo­bój­stwo?


  – Sa­mo­bój­stwo? Boże dro­gi, nie! Cze­mu mia­ła­by się za­bi­jać? Zo­sta­wił ją mąż, wiel­kie mi coś. Nie ją pierw­szą i nie ostat­nią. Mia­ła prze­cież na­sto­let­nie­go syna, ko­cha­ła go!


  – To chy­ba nie jest ta­kie oczy­wi­ste. Lu­dzie z de­pre­sją…


  – Olka nie mia­ła de­pre­sji! W ży­ciu nie wi­dzia­łam, żeby za­ży­wa­ła ja­kieś pro­chy na po­pra­wę na­stro­ju, cho­ciaż sama cza­sem coś ły­kam.


  – To, że ni­cze­go nie za­ży­wa­ła, jesz­cze o ni­czym nie świad­czy.


  – Ola nie mia­ła de­pre­sji – po­wtó­rzy­ła Mo­ni­ka Adam­ska z na­ci­skiem. – Prze­pra­szam, wzy­wa­ją mnie na pa­ger.


  – Dzię­ku­ję za roz­mo­wę. Pro­szę dać mi znać, gdy­by przy­szło pani do gło­wy coś istot­ne­go – po­pro­sił Krzysz­tof Bu­gaj, kie­dy się że­gna­li.


  Ski­nę­ła gło­wą i ener­gicz­nym kro­kiem ru­szy­ła w stro­nę win­dy.


  Bu­gaj przez krót­ką chwi­lę śle­dził ją wzro­kiem, w koń­cu pchnął wio­dą­ce na klat­kę scho­do­wą drzwi i wy­szedł na dru­gie pię­tro. Rano Iwo­na nie chcia­ła z nim roz­ma­wiać, le­d­wo od­po­wie­dzia­ła na jego po­wi­ta­nie. Czuł jed­nak, że jego wi­zy­ta ją ucie­szy. Kie­dy wszedł do sali cho­rych, spa­ła.


  – Bi­du­la prze­pła­ka­ła całe po­po­łu­dnie – szep­nę­ła le­żą­ca na są­sied­nim łóż­ku mło­da ruda ko­bie­ta w błę­kit­nej noc­nej ko­szu­li. – Pew­nie ma­rzy­li pań­stwo o dziec­ku, cze­ka­li, a tu taki dra­mat – do­da­ła…


  Krzysz­tof za­ci­snął usta i ski­nął gło­wą na tak. Szu­mia­ło mu w skro­niach i za­schło w gar­dle, naj­gor­sze były jed­nak wy­rzu­ty. Wciąż czuł się pod­le, ale nie po­tra­fił się oszu­ki­wać. Świet­nie wie­dział, że po­ro­nie­nie Iwo­ny w du­żej mie­rze było mu na rękę.


  – Pój­dę już – po­wie­dział.


  – Niech pan zo­sta­nie, po­sie­dzi przy niej – za­su­ge­ro­wa­ła ruda z na­dzie­ją w gło­sie.


  Zer­k­nął na jej szaf­kę – cze­ko­lad­ki, kwia­ty, książ­ka… Z pew­no­ścią od­wie­dzał ją ktoś, komu nie była obo­jęt­na…


  – Do wi­dze­nia – rzu­cił, ru­sza­jąc w stro­nę drzwi.


  Ruda wy­glą­da­ła na zdzi­wio­ną, ale na­wet sło­wem nie sko­men­to­wa­ła jego za­cho­wa­nia. Zbie­ga­jąc ze scho­dów, po­my­ślał, że po­wi­nien cho­ciaż na mo­ment od­wie­dzić są­siad­kę. Miesz­ka­ją­ca w ka­mie­ni­cy Iwo­ny pani Róża od rana zaj­mo­wa­ła się Ma­tyl­dą. Bio­rąc pod uwa­gę, że była w po­de­szłym wie­ku, wy­pa­da­ło­by za­py­tać, czy cze­goś nie po­trze­bu­je. Z dru­giej jed­nak stro­ny nie miał naj­mniej­szej ocho­ty na żad­ne po­ga­węd­ki, więc wsiadł do sa­mo­cho­du i po­mi­mo zmę­cze­nia, wró­cił na ko­men­dę. W ra­zie cze­go pani Róża ma prze­cież mój nu­mer, po­cie­szył się, szyb­ko za­po­mi­na­jąc o spra­wie.
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